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$>2iieBnik KRAJ w y  chód t i  codzień wioezo* 

rem z wyjątkiem  n ied ziel i świąt, 
ftamer pojedyóczy w  Krakowie i ‘L w ow ie  

kosztuje 5 centów .
Przedpłata wynosi:

rocznie kwart. mica, 
w K rakowie . . . .  12 zIr. — 3 ssłr. — 1 złr. 
wAiŁBtrjl z przesyłką 16 4 „ 1 , 4 0 .
w  Ni emcz ech . . . .  12 tal.— 3 tal. — 1 tal.
w e  F r a n e j i .............. 80 fr. — 20 fr. — T tr.
w  Serbji, W łoszech,

Komunii i Szwaj c. 48 fr. — 12 fr. — 4  fr.
w  T u r e j i ................. 6 4 ,  1 6 ,  6 ,
w B e l g i i ...................56 „ 14 ,  5  „

Przedpłatą przyjmuje Administracja da. Kraj, 
urzeda pocztow e austijackie i zagraniczne, 
oraz n iiś j  w ym ienione ajencje.

Redakcja, Administracja i Ekspedycja m iej­
scow a w K rakowie ul. Mikofrąjaka 1. 435. 

Listów  nie frankowanych n ie  przyjmuje a lf. 
R eklam acje nieopieezętow ane w oln e od o- 

płaty i uw zględnia się  j e  tylko w  terminie 
8 dni. — Rękopisów n ie zw saea się.

Cena ogłoszeń (inseratów).
w pierwszóm  um ieszczeniu w iersz . . 8  emt. 
w  kaidóm  następnćm  um eszez. w iersz 5 ,  
Stem pel od kaidorazow ego um iesaez. 90 ,  

Ogłoszenia przyjmuje administracja 1 ajencje.

Ajenele przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywialkowskiego, handel Wierzuchowskiego.
Ajencje przyjmujące ogłoszenia. W Krakowie: Maigan Dworski. — W Wiedniu: Hasenstein & Vogler, Fleischmarkt 10, Ecke Akademiestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerst&tte N r . 2. — Filip 

Ł eb , binre anonsów, W olzeile Nr. 2.— W P radze: Ferdinandsatrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monaohjun, Ziirichu i St. Gsllen: Rudolf Mosse Mtinchen. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 
i Lipsku, Bazylei, Ziirlchu, S t Galion, Genewie i Sztutgardzie: Hassenstem & Vogler.

Ogłoszenie przedpłaty
na„KraJ“.

Od dnia Igo lipca Kraj wychodzić bę­
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiększo­
nym.

Cena prenumeraty:
rocznie kwartalnie miesięcznie.

W Krakowie 15 4 1 zła. 50
W Auetrji z prze-
sełką pocztową 19 5 1 zła. 80

Z dniem lszym lipea b. r. dotychczas 
wychodzący w Krakowie dziennik polity­
czny Kraj przechodzi w inne ręce.

Różnicę między obecnym a przyszłym 
Krajem łatwo czytelnicy ocenią.

Na współpracowników głównych zostali 
zaproszeni i zaproszenie to przyjęli mę 
źowie, których opinje wygłaszane bądź 
piórem, bądź innemi drogami, publiczność 
polska nauczyła się oddawna cenić i sza 
nować.

Redaktorem głównym będzie dr. S. Sza- 
chowski.

Przedmiotem nowegb Kraju będą fakta 
i kwestje polityczne, ekonomiczno-społe­
czne, handlowe i przemysłowe, jak ró­
wnież dotyczące umiejętności , literatury 
i sztuki.

Co do swych dążności dziennik ten bę­
dzie miał za ceł:

we względzie politycznym , ekonomi­
cznym i społecznym rozwój w  duchu na­
rodowym polskim na zasadach w o ln o śc i;

we względzie wyznaniowym obronę WOl- 
ności przekonań , równie daleką od po­
pierania indyfferentyzm u, ja k  od przeno­
szenia kwestyj religijnych na niewłaściwe 
im p o la ;

nakoniec we względzie naukowym po­
stęp , a więc wolność dyskussji i krytyki.

Rozwinięcie powyższego programu obej­

mować będą w miarę podnoszonych kwe­
styj kolejne numera naszego organa.

W imieniu nowćj redakcji:
Dr. S. Szachowski.

Przegląd polityczny.
Mimo otrzymanego zaprzeczenia utrzy­

muje Wiener Abendpost, źe sejmy wymie­
nionych przez nas w jednym z ostatnich 
numerów dziennika, krajów koronnych 
rychlćj niż inne zwołane będą. W ogóle 
postanowiono otwarcie sejmów na 15go 
września. Ponieważ jednak, jak donosi 
N. f r .  Presse, wydziały krajowe Gorycji, 
Grodziski, Istrji i podesta Trjestu upra­
szali rząd o zwołanie rychlejsze sejmów 
z powodu winobrania we wrześniu przy­
padającego, upoważnił więc rząd dotyczą­
ce namiestnictwa do oznaczenia terminu 
sejmowego dla Gorycji, Grodziski i Istrji 
na d. 19 dla Trjestu zaś na dzień 29go 
sierpnia.

Niemiecka rada związkowa odrzuciła 
uchwalony przez rajchstag projekt pań- 
stwowćj ustawy o ślubach cywilnych i 
postanowiła zawezwać kanclerza do wy­
pracowania nowego przedłożenia. Tak 
więc przynajmnićj w zasadzie zapewnione 
jeBt zaprowadzenie obowiązkowych ślu- 
bóv cywilnych.

W chwili kiedy partja bonapartystow- 
ska tak bardo podnosi głowę, republi­
kańskie dzienniki francuzkie ogłaszają w 
dosłownćm brzmieniu uchwałę zgroma­
dzenia narodowego z 1 marca 1871 r., 
wykluczającą Napoleona III i dynastję 
jego od tronu i czyniącą go odpowiedzial­
nym za najazd Francji i oderwanie od 
nićj Alzacji i Lotaryngji. Ogłoszenie to, 
przyznać należy, w bardzo stosownój po­
jawiło się chwili i może pomódz narodo­
wi do należytego ocenienia tak postępo­
wania bonapartystów, jakotóż zachowania 
się wobec nich ministerstwa, jeżeli nad

Francją nie cięży fatalizm, który podać 
ma ją znów w jarzmo jćj demoralizato­
rów i gnębicieli.

Nic bowiem łatwiejszego, jak zaprowa­
dzenie cesarstwa w Paryżu, gdzie bona- 
partyści zdają się mieć za sobą urzęda 
cywilne i wojskowe. Jeden pułk wystar­
czyłby zdaje się na to, ażeby w stolicy 
zapanował Napoleon IV. W takim razie 
jednakże zapanowałaby oraz niechybnie 
wojna domowa, na prowincji bowiem do­
wodzą wojskami jenerałowie, którzy — 
jeżeli im wierzyć można — nie łatwo zgo­
dziliby się z nowym stanem rzeczy.

Hrabia Sainte-Croix został za znane 
napastowanie Gambetty skazany na 6 mie­
sięcy więzienia i 200 franków kary pie- 
niężnćj.

Nasi „uczeń 1“ profesorowie prawa 
i sądy przysięgłych.

Ci nasi „uczeni" profesorowie prawa 
są znakomici! — Zeby nam zaszczyt 
wielki przynosili zagranicą, tego po­
wiedzieć nie można. Nazwiska ich kom 
pletnie są nieznane w świecie nakowym 
zagranicznym. Żeby u nas literaturę pra­
wniczą do świetnego wiedli rozwoju i na 
to uskarżać się nie możemy. Kilka bro­
szur łatanych z kilku dzieł niemieckich 
w których całemi stronami tłomacząjakieś 
kompendja niemieckie bezładu i składu, 
jakieś popisywania się „puryzmem", któ­
ry kaleczy język polski w okropny spo­
sób — oto cała działalność na polunau- 
kowćm.

Natomiast jeżeli chodzi o to, aby ja- 
kiójś sprawie popularnćj, jakićjś instytu 
cji postępowój, jakiemuś urządzeniu no­
wemu, jakićjś zdobyczy liberalizmu łat­
kę przypiąć, jeżeli chodzi o to, aby no­
wożytny rozwój nasz konstytucyjny czy 
autonomiczny zdyskredytować in majorem 
gloriam „lepszych dawnych czasów“ to 
aasi profesorowie prawa choć nieprosze

ni zaraz wściubiają swoje trzy grosze. 
Elukubracje ich im mniój się odzna­
czają dowcipem lub bystrością, tćm 
więcćj c. k. biurokratyczną tendencją. 
Tych kilka uwag nastręczyła nam kore­
spondencja jakiegoś p e n n y a ł i n e r a  z 
Krakowa podnoszącego pod niebiosa ar­
tykuł prof. Bojarskiego v/ Prawniku lwow­
skim o sądach przysięgłych. Naturalnie, 
źe nie wspomnielibyśmy ani o prof. Bo­
jarskim ani o artykule jego o sądach 
przysięgłych, gdyby nie ów korespondent 
do Nowej Pressy chwaląc prof. Bojarskie­
go nie brał z artykułu jego pochopu do 
szkalowania naszych sędziów przysięgłych. 
Nie dziwimy się bynajmnićj uczniowi (bo 
jest nim korespondent), jeżeli starając się 
może o względy profesora powtarza eks- 
pektoracjc jego jak za panią matką pacierz. 
Ale nie możemy zostawić bez odpowie­
dzi tych profesorskich uwag o naszych 
sędziach przysięgłych. „Powinni się trzy­
mać paragrafów sędziowie przysięgli" o- 
to kwintesencja tych uwag: szkoda, żenie 
dodał profesor, źe powinni uczęszczać 
na jego wykłady i płacić kolegja. toby 
przynajmnićj było zrozumiałem. „Nie za 
sumieniem swojćm ani za względami po­
lity cznemi, ale li tylko za paragrafami 
niechaj idą sędziowie przysięgli" powia­
da nasz uczony profesor — szczęściem, 
że nasi sędziowie przysięgli mają dość 
zdrowego zmysłu, aby pojąć swe stano­
wisko i nie dadzą się bałamucić takim 
teorjom, które mogłyby całą tę instytu­
cję pchnąć na fałszywe tory i z sędziów 
przysięgłych zrobić samorodnych para- 
grafowiczów. Jakkolwiek krótko dopie­
ro funkcjonują u nas sądy przysięgłych, 
nikt żadnego nie śmie im robić zarzutu.

Bez wdawania się w paragrafy wszyst­
kie prawie dotychczasowe werdykta na- 

; szych sędziów przysięgłych wypadły zu- 
j  pełnie zgodnie z zasadami słuszności i 
| sprawiedliwości. Jeżeli zaś gdzie werdykt 
i jakiś nie wypadł tak jak powinien był: 
| to z pewnością nie sędziowie przysięgli
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Pobożni n a r a f p ie .
(Z francuzkiego.)

Um arł baron Marek Antoni Morand, 
senator, były dyrektor jeneralny króle- 
wszczyzn. Dzieło rąk  własnych, chciwy 
pracy równie jak zysku, twardy dla sie­
bie i drugich, baron był wyborną prób 
ką owćj tęgićj, przez rewolucję zrodzo- 
nćj generacji, którćj nowa Francja za- 
wdzięczyła tylu ludzi znakomitych. Z a­
cząwszy w charakterze drobnego urzę­
dnika od najniższego stopnia, przeszedł 
jeden po drugim dzięki źelaznćj pracy 
wszystkie szczeble hierarchji administra- 
cyjnćj. Tymczasem świetnie ożenił się 
na prowincji i gdy wreszcie przybył do 
P a ry ża , zostawszy dyrektorem jeneral- 
nym jedynie przez swoje zasługi, w sa­
mą porę doczekał się fortuny. Król zro­
bił go baronem , a drugie cesarstwo po­
spieszyło umieścić go na pierwszćj liście 
swoich senatorów.

Tyle wielkości nie zaślepiło go; w sta­
nie miernym, podobnie jak u szczytu 
baron pozostał sobą samym, t. j. praco­
wnikiem niezmordowanym. W zimie i w la­
cie od piątći godziny z rana pracował 
w swoim gabinecie bez przerwy aż do 
południa. Przedsięwziął był bowiem wiel­
ką publikację, do którćj nazwisko jego 
słusznie jest przywiązane; jego opinja 
stanowi powagę w sądownictwie admini- 
stracyjuócn, a książki jego pozostały kla- 
sycznemi.

Taki żywot niewątpliwie można uwa­

żać za pięknie spełniony, a ten człowiek, 
którem u wszystko się udało, który zcho- 
dził ze świata w starości, obsypany za­
szczytami i bogactwem , m ógł, jak  się 
zdaje, słusznie uchodzić za człowieka 
szczęśliwego. N iestety! tak nie było. 
W głębi serca smutek gryzący zatruwał 
i>goryczą napełniał wszystkie jego ucie­
chy: martwiło go postępowanie jego syna 
jedynaka Pawła Emila.

Czy to znaczy, źe Paweł Emil był je ­
dnym z tych charakterów niesfornych, 
niedających się okiełznać, ani do żadnćj 
reguły nagiąć? Bynajmnićj. Owszem Pa 
weł był młodzieńcem najłagodniejszym, 
najlepićj wychowanym, najłatwiejszym 
w pożyciu z ludźmi. Wesoły, żywy, zawsze 
równego usposobienia, pełen szacunku i 
tkliwy, ubóstwiał swoich rodziców i ni­
gdzie mu tak dobrze nie było, jak  w ich 
towarzystwie; ale w oczach ojca miał 
Paweł wadę niedarowaną: był on wcie­
loną stroną odwrotną pracownika. Paweł 
przedewszystkićm próżnował, zbijał bruki, 
gapił się, marzył przy gwiazdach; dokła- 
dnćj znajomości czasu nie posiadał: ztąd 
pomimo najlepszćj chęci zawsze się o- 
późniał.

Zdaniem takiego człowieka, jak baron, 
co był ścisłym niewolnikiem godziny, u 
partym miłośnikiem pracy, ta nieakura- 
tność i to lenistwo zakrawały prawie na 
zbrodnię. Wszystko było wyczerpane, 
aby je przezwyciężyć: ale pobłażliwość, 
surowość, gniew, czułość — nic nie p o ­
mogło. Paweł z głębokićm uszanowaniem 
słuchał bury ojcowskićj, obiecywał wszyst 
ko, czego żądano — i wnet znowu swoje 
robił.

Zresztą jego powodzenia w salonach 
były wielkie i źle przychodziły w pomoc 
napomnieniom ojca. W ydzierano sobie 
literalnie tego pięknego, tak wesołego 
humoru chłopca, który tak ślicznie wal­
cował aż do świtu, chętnie i na zawoła­
nie śpiewał i do wszystkich sztambuchów 
miał na pogotowiu jak iś sonet, madrygał, 
jakiś dwuwiersz pochlebny. Paweł stał 
się wkrótce jednym  z młodzieńców naj- 
powszechnićj znanych w Paryżu: widzia­
no go wszędzie, w lasku, na wyścigach, 
w teatrze włoskim, w operze, na koncer­
tach, na balach, a zawsze w towarzystwie 
najpiękniejszych kobiet. Miał lożę na 
wszystkie znakomite pierwsze przedsta­
wienia i odbierał zaproszenia na wszyst­
kie uroczystości; był, jak  u siebie, w tćm 
szczególnem, całkiem paryzkićm bractwie 
ludzi o wszystkićm wiedzących, co wszyst­
ko czy ta ją , są wszędzie obecni, mówią 
o wszystkićm , wszędzie się spotykają i 
z największą łatwością na wszystko czas 
znachodzą.

— Nieszczęśliwe dziecko! — wołał ba­
ron zrozpaczony — kiedy nareszcie zro­
zumiesz wartość czasu ? kiedy weźmiesz 
się do pracy?

Niestety ! z wiekiem Paweł coraz mnićj 
pojmował te nieustanne łajania. Pracować 
t. j. skazać się na zamknięcie w nudnćm 
biurze, najweselsze ?;-odziny dnia poświę­
cić robocie jednostajnćj, uledz pokornie 
kaprysom naczelnika, poddać się ścisłej 
dokładności, wyrzec się wszelkićj fanta­
zji, wszelkićj swobody, wszelkiego popę­
du własnego, z jakićj racji? Paweł w ie­
dział, że jest dosyć bogatym a nie miał 
wcale ochoty do powiększenia swojćj for­

tuny. Przeciwnie czy nie on sam znał się 
na wartości czasu, obracając go całko­
wicie na zatrudnienia przyjem ne?

Gdy tak w najlepsze żył swoim trybem, 
nagle um arł baron. Zacny ten człowiek 
wstał o zwykłćj swojćj godzinie i jak 
zwykle zasiadł do roboty. Gdy mu przy­
niesiono do gabinetu filiżankę gorącćj cze­
kolady, co stanowiło jego codzienne śnia­
danie, znaleziono go na ziemi zdrętw ia­
łego i już zimnego : umarł rażony apo­
pleksją, z piórem w ręku, nie dokończy­
wszy zdania, jak żołnierz w chwili sztur­
mu. Ta śmierć gwałtowna przywiodła P a­
wła literalnie do rozpaczy, pomimo swoją 
lekkość pozorną kochał on ojca głęboką 
miłością; nie mógł się pocieszyć po tym 
zgonie bez pożegnania i gorzko sobie wy­
rzucał, źe swojemi zboczeniami zasmucił 
ostatek życia starca. Była to jego pierw­
sza wielka boleść a odczuwał ją  tak ży­
wo, że nawet jego zdrowie się nadwerę­
żyło. L ek a rze , których przywołała m at­
ka zaniepokojona, poradzili rozrywki, 
podróże, klimat południowy. Baronowa 
pomyślała naturalnie o stronach rodzin­
nych i o swoich krewnych z prowincji. 
Pewnego poranku , gdy syn po raz dwu­
dziesty nie chciał wyjść z dom u: — G dy­
byśmy pojechali do Carindol ? — zaga­
dnęła nagle — co o tćm myślisz?

- -  Do Carindol? — powtórzył Paweł 
ze smutnym uśmiechem — czy to dopra­
wdy istnieje gdziekolwiek ?

— Jakto, czy istnieje? Jesteś bardzo 
niegrzeczny dłC®Jbt%£0 miasta rodzinne­
go. Twój wt 
rad  będzie

isze mi, że wielce 
rzybycia.
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mdjiV w ; tem  winę, alo t  r  y b u n  a ł  p r  a - j 
w n  1 k  ó w, k tó ry  przez  z ł e  s t  a  w i a m  e 
p y t a ń  i przez  n iedok ładne  i n iedo łężne  
p row adzen ie  i p rzygo tow an ie  sp raw y  u- 
n lem oźliw ia  sędziom p rzy s ię g ły m  na leży ­
te  wyw iązanie  się z swego zadania .

I  otóż doszliśmy do tego pu n k tu ,  do 
k tó rego  zm ierza ją  n in ie jsze uwagi.  Ula 
czegóż się uczony  nasz p ro fesor  czepia 
sędziów  p rzysięg łych  ? D la  czego on pię 
k n e  swe m o ra ły  o t r z y m a n i u  s i ę  
p a r a g r a f ó w  n  i o w y  g ł  a s z a i n  u  - 
s u m  n a s z y c h  c. k. sęd z ió w ?  W  obec  
u cz o n y c h  p raw n ików  uw agi je g o  by łyby  
zupe łn ie  n a m ie jsc u .  B oć  oczyw is ta  rzecz, 
i e  w  pierwszej linji uczeni p r a w n ic y , 
p raw n icy  z profesji,  a w ięc c. k .  sędzio­
w ie pow inni się t r z j m a ć  zaw sze  scisle 
p ra w a  i paragrafów . A le  jeżeli p ra w a  i 
p a ra g ra fó w  nie t r zy m a ją  się sędziowie 
p raw nicy ,  jeżeli sędziowie p raw n icy  p rze  
p ro w a d za jąc  ś ledztw a p rze d w s tęp n e  i 10 

z praw y  osta teczne, w ja s k ra w y  sposob  
zap o m in a ją  o parag ra fach ,  nie p rzygoto-  
wuj;* sędziom przys ięg łym  m a te r ja łu  t a k  
j a k  to  czynić powinni,  w sposób  w y cz e r ­
p u ją cy  i g r u n to w n y ,  jeżeli p ro w a d zą c
r o z p ra w ę  os ta teczną  g rzeszą  przeciw  p rze ­
p isom  p raw a  i paragrafów  : to niechajźo
nas i  „uczen i11 p ro fesorow ie ćw iczą b y ­
s trość  ro z u m u  swego w k ry ty c e  p o s tę p o ­
w an ia  c. k. sądów  praw n iczych  zam iast 
i e  z w ysokiego k o tu rn a  prawią_ m o r a ­
ły  sędziom  przysięg łym . N iechaj ty lko  
pow inność  swoję w ed ług  p raw  i p a r a g ra ­
fów czynią zaw sze  sędziowie praw nicy ,  
w tedy  sędziowie przysięgli  nio b ędą  p o ­
trzebow ali n ic  więcój j a k  nad  p r z y g o  - 
g o t o w a n y m  n a l e ż y c i e  m a t e r j ą ­
ł e m  zastanow ić się sum iennie  bez w d a ­
w an ia  się w  parag ra fy .  A le  w tćm w ła ­
śnie leży sęk .  N ie nasi sędziowie p r z y ­
sięgli, ale nas i sędziowie p raw n icy  z a p o ­
m ina ją  często o p a ra g ra fa ch  i t y m  t o  
pow inni uczeni nas i profesorowie p r z y ­
p o m inać  p a r a g r a f y , jeże li  b y s tro ść  ich 
p raw n icza  spos t rzega  luki i b ra k i  w p o ­
s tę p o w an iu  sądowćm .

Ż e zaś tak ich  lu k  i b rak ó w ,  tak iego  
zapom inan ia  p rzep isów  p ra w a  i p a ra g ra ­
fów pełno  jest w k a ż d y m  n iem al p rz e p ro ­
w adzonym  u  nas procesie  k a r n y m ,  o tern 
m oże uczeni nasi profesorow ie nie wiedzą, 
ale tego im d l a  p r z y k ł a d u  dzisiaj 
w y k a z a ć  chcem y n a j e d n ó j  z na jg ło śn ie j­
s zych  w osta tn im  czasie spraw , n a  senza- 
cyjnej sprawie dra. W y ro b k a ,  k tó ra  św ie­
żo j e s t  w pam ięc i  w szys tk ich  i k tó ra  
z re sz tą  w y d an ą  zos ta ła  osobno  w ed ług  za ­
p isków  s te n o g ra f io n y c h , w którój więc 
n a  te  zap isk i  odw ołać  się m ożem y

Sędziowie przysięgli  m ogą w ydać  orze 
ozenie swe ty lko  napods taw ie  tego m a te r ja ­
łu  faktów , okoliczności i dowodów , k tó ry  
sąd  p raw niczy  w śledztwie z e b ra ł  i k tó ry

J e d ź m y  do C a r in d o l ,  mamo, jeżeli 
ci to  rob i  ja k ą  przy jem ność .

—  N am yśl się k o ch a n e  dziecię. C a r in ­
dol j e s t  m iastem  bardzo  m a łóm  ; mój b ra t  
cz łow iek  b ardzo  p o bożny ,  chrześc ijan in  
p r a k ty k a n t ,  w C arindol będz iesz  m usia ł  
co n iedzie la  chodzić n a  m s z ą ,  o s t rz e ­
gam  cię.

— Niech i ta k  będzie  m am o, pó jdz ie­
m y  co niedziela na  m s z ą ; m nie jsza  o to.

W  ów czesnein  usposobien iu  u m y s łu  P a ­
w eł  b y łb y  z rów ną  oboję tnośc ią  po jecha ł 
n a  pó łnoc  lub  na  po łu d n ie ;  wsze lako  myśl 
spędzen ia  n ie jakiego czasu w C arindo l 
w y w o ła ła  na jogo  us ta  m im ow olny  uśmiech; 
obudz i ł  się w nim P aryżan in .  W  rzeczy  
sam ej C arindol podzie la  w raz  z P o n t-a  
M ousson , B r ives-la-G aillarde  i P ezćnas  
ów szczególny przywile j,  iż na tychm ias t  
s taw ia  w um yśle  obraz  m ałej ,  śmiesznćj 
m ieściny. P a w e ł  p o w ta rz a ł  za  w szystk im i 
z w y k łe  k o n c e p ta  w odew ilow e ;  n ie było  
m u  za tem  p rzyk ro ,  iż m óg ł osobiście  się 
p r z e k o n a ć ,  jak  dalece  mieli rac ją  ż a r to ­
wnisie.

I .

im przy ro zp raw ie  osta tecznćj p rzedsta  
wia. J a s n ą  więc je s t  r z e c z ą , że aby  m ogło  
b y ć  w ydane  g run tow ne  i ś c is łe ,  o par te  
n a  c a ł y m  m ater ja le  dow odow ym  o rze­
czenie. ten  m ate r ja ł  pow in ien  b y ć  p r z e d ­
staw ionym  sędziom  przys ięg łym  w zu ­
p e łnym  kom plecie .  T ry b u n a ł  p raw niczy  
nie powinien zata ić  p rze d  sędziami p r z y ­

s i ę g ł y m i  najm nie jszego  f a k tu ,  n a jm n ie j ­
szej oko licznośc i ,  najm nie jszego  dow odu 
za lub przeciw  oskarżonem u, k tó re  ty lko
.  _    ; i. j n m o  i Y Y nnsi. Kft7iBftsrftdni zwi9r

T a k  więc fa k t  j e d e n  bardzo  ważny, 
w zględem  k tó rego  zeznanie z łoży ł w ś ledz­
twie św iadek dr.  J a k u b o w s k i ,  k tó ry  w

N i-  dowiedzieli

nie powinien  b y ł  użyć w szelkich  p raw nych  
środków  w celu w y k ry c ia  tego  w spólni­
k a ?  A lbow iem  , jeże liby  się o k azs ło ,  źe 
w spóln ik  ten  rzeczyw iście  i s t n i a ł  wina,

o n im n i c !
P y ta m y  się czy to uchodz i?  czy to 

je s t  w duchu  us taw y?  czy to j e s t  t r z y ­
manie się przepisów  p raw a?  N iech  nam  
na to  odpow iedzą nasi uczeni profesoro
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żyło prawo ortecze '-1 tować Ł d ą T k o Ł S T a ź ^ ą ,  przem atów a za ta jan ia  d ru g ic h ;  ca łe  o rzecze­
nie sędziów p rzy s ięg ły ch  za leża łoby  od 
t ry b u n a łu  p ra w n ic z e g o ,  k tó ry  w edług  
swego w yboru  i swego w idzim isia  rzecz 
sędziom p rzysięg łym  by  przedstaw ia ł .  D la  
tego też us taw a nakazu je ,  aby ro zp raw a  
osta teczna  b y ła  w iernem pow tórzen iem , 
śc is łą  r e k a p i tu la c ją  śledztw a, i aby w szys t­
k ie  fa k ta  i zeznan ia  św iadków  z czynem  
k a r y g o d n y m  zw iązek  m a jące  przy  r o z ­
praw ie  osta tecznćj sędziom p rzysięg łym  
przed łożono . Czy t ry b u n a ł  p raw niczy  trzy  
m ał się tój zasady, tego p rzep isu  p raw a  
p rzy  rozp raw ie  osta tecznćj przeciw  dr. 
W y r o b k o w i?  N i e !  N a  dow ód  p rz y ta c z a ­
m y ty lko  je d e n  fa k t  nas tępu jący .  W  p ro ­
cesie W y r o b k a  rozchodziło  się głównie
0 to, gdzie  on podzia ł  osta tn ie  40,000  złr. 
wzięte z b a n k u ;  m usia ło  zależeć sądowi
1 sędziom  p rzy s ię g ły m  n a  tem aby  sobie 
nąjgruo tow nie jsze  w yrob ić  przekonan ie ,  
czy W y r o b e k  p raw d ę  w yzna ł — czy nie 
za ta ił  ja k ic h ś  funduszów, czy nie u lo k o ­
wał je  gdzieś i n ie  zachow ał dla siebie ?

— °  . i . * _ i  JhAn? A1 a i1 w. .

tow ać  k ażdą  okolicżność  w ażną, p rz e m a ­
w iającą  badź z a  b ąd z  p r z e c i w  o ssa r-  
żonem u. O tóż zeznał  dr. W y r o b e k  w śledź 
tw ie ,  że naza ju trz  po podniesien iu  pie 
n iędzy  z b a n k u  galicyjskiego i po  u c z y ­
n ionym  rozdzia le  z dr. J a k u b o w s k im  po 
szedł on  do kasy  oszczędnośc i i chc ia ł 
te  40 ,000 złr.,  k tó re  m ia ł  w r ę k u , tam  
złożyć .  Nie zas ta ł  tam  je d n a k  d y rek to ró w  
i ty lko  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w ,  k tó rzy  
p ien iędzy  tych  p rzy ją ć  nie chcieli. S p ra ­
wdzenie okoliczności tćj w śledztwie b y ­
ło b y  bardzo  w a ż n y m ; okoliczność ta  b o ­
wiem g d y b y  się okaz a ła  p raw dziw ą  mor 
g łą b y  w ykazać ,  źe je szcze  p rzedpo łudn iem  
w n iedzie lę ,  t rzy  dni p rzed  stawieniem 
się s ą d o w i , dr. W y ro b e k  nie m ia ł  zam ia 
ru  sp rzen iew ierzen ia  tych  40,000 zła., 
gdy b y  się zaś okoliczność ta  o k a z a ła  fa ł­
szyw ą rzuc i łaby  ona złe św iatło  na  dra  
W y ro b k a .  B ył zatóm obow iązany  według 
ducha  i litery p ra w a  sędzia ś ledczy  do 
skons ta tow an ia  d o w o d a m i  tćj okoli 
czuości a więc do zaw ezw ania  u rzędm
f ó r  kasy  oszczędnośc i i w y s łu c h a n a  ich 

twie k tó re  z ty  m fak tem  w bezpośrednim ~ co do tćj o k o l ic z n o ś c i , n a s t ę p n i e

d ek  jeden  w i a r o g o d n v ,  bo  k ry m in a ł  -j wanego — sędzia śledczy, ani sędz ia  prze
• • "a źe m u  d r  W y ro - :  w odniczący  nie stara li  się w ażny ten  fak tm e jeszcze m e k a r a n y ż e m u  dr. W yro w o an  ą y * u  Qas 0.JLilO ‘ — J 1 ~ t J

b ek  dz ień  p rzed  s taw ien iem  się do sądu 
powiedzia ł,  że dn ia  tego da ł  ja k ie ś  pie 
n iądze drowi M arkiew iczowi.

F a k t  te n  bezw ątp ien ia  nadzw yczaj  w a­
żn y ,  za ta jony  zos ta ł  zupe łn ie  sędziom 
przys ięg łym . Nie w spom nia ł  o n im  p r z e ­
w odniczący  sądu ani jednćm  słowem, nie 
odczy ta ł  do tyczącego  p ro to k ó łu  zeznań  
św iadka, ani św iadkow i te m u  nie za d a ł :
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skonsta tow ać .  I  korouź to  u nas p rzypo  
m inąć  t rze b a  p a rag ra fy  k o d e k s u ?  czyjeź 
postępow an ie  k r y ty k o w a ć  należy?  kogoś  
o sk a rż ać  w obec W łed n ia  o niewłasciwre 
p o s tę p o w an ie ?  czy sędziów  p rzysięg łych  
czy sądy  p ra w n ic z e ?

Id ź m y  jeszcze  daldj.  C a ła  ob rona  d ra  
W y r o b k a  za sadza ła  się na  tym  ta jnym  i 
n iew ydanym  p rzezeń  „ spó jn iku1' ,  k tó ry  gośw iadka  ani św iadkow i te m u  m e  zaua i  „„r _  „ „

„  r o V ~ ” i» py tan ia  odnośn ie  do  tego [d o  g ry  g ie łd o w i,  n a m a w ia ł ,  k lo ty  »  .  
p izy  lo z p ia w  _ FJ .....  riw.;nł  , k a J  n łv n a  fundusze  na  tę  grę, któ
ta k  ważnego je g o  zeznania  złożonego w 
ś le d z tw ie ,  ani d ra  M ark iew icza  nie za­
w ezw ał p rzed  sędziów  p rzys ięg łych ,  a 
k iedy  dr. W y r o b e k  sam spraw ę tę  chcia ł 
poruszyć ,  o d eb ra ł  m u głos.
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dział  z k ą d  p ły n ą  fundusze  na  tę  grę, któ  
ry  za tćm  w ed ług  przedstaw ień  d ra  W^y 
ro b k a  b y ł  g łó w n y m  sp raw cą  i wspólni 
k iem  k a ry godnego  czynu. P y ta m y  się czy 
sędzia śledczy, czy t ry b u n a ł  p raw niczy

uy «««  ------7 — . — i - „
w y m y s ł e m  d ra  W y r o b k a  — w ina  jego 
s ta łaby  się większą. C z y i  w ięc  sąd  p ra ­
wniczy nie pow in ien  b y ł  w ytężyć  w szys t­
k ich  sił swych, aby  rzecz  w obec  sędziów 
przys ięg łych  w y k la ro w a ć ?  aby  sędziów 
przys ięg łych  w  kw estji  tćj nie zostawić 
w n iepew nośc i  ale fak t  ten w yjaśn ić  do^ 
w odam i w jed n y m  lub drugim k ie runku?  
T ym czasem  w śledztwie n i c  p raw ie  me 
uczyniono w  ceiu w yśw iecenia  tego fak tu ,  
a  p rzy  rozp raw ie  osta tecznćj s ta ło  się j e ­
szcze coś okropniejszego .

O tóż  dr. W y r o b e k  w y g a d a ł  się p rzy  
rozpraw ie .  Z a p y ta n y  z k ą d  w ie d z ia ł , czy 
spó ln ik  jego  rzeczyw iście  w grze w sp ó l­
nie p row adzone j pon iós ł  s tra ty ,  o d p o w ie ­
dział;, źe „spóln ik  jego p row adz i ł  tę^grę  
za pom ocą  jednego  z k a n t o r  o w  k r a ­
kow sk ich  i źe go pew nego r a z u  zaprow a­
d z ił  do tego kantoru i  p o k a za ł m u w  księ­
dze tego kantoru konto sw oje, z którego mógł 
sie przekonać o stratach poniesionych' 

"Py tam y się, czy  nie powinien b y ł  sąd  
praw niczy  p rze rw ać  w tedy  ro zp raw ę ,  u- 
chwalić zaw ezwanie szefów i bucha l te rów  
ty c h  k i l k u  k an to ró w ,  k tó re  są w K r a ­
kowie, i w y p y tać  się ich: czy sobie p rz y ­
pom inają , że dr. W y r o b e k  n iedaw no  p rz y ­
szedł do" k a n to ru  i z k i r a  tam p rzyszed ł 
w eelu zag lądan ia  do ks iąg  hand low ych?  
Czy m ając  tak ie  d ane  w zeznaniu  d ra  
W y r o b k a ,  s ą d  nie powinien b y ł  c h w y ­
cić tćj n itki,  do jść  za  nią do k łę b k a  i 
w yjaśn ić  sp raw ę  sędziom  przysięg łym  . 
C zyż to by ło  ta k  t ru d o ą  rzeczą  w  K r a ­
kowie, gdzie  tych  k i lk a  k an to ró w  um iesz­
czonych  w r y n k u  k a ż d e  dziecko  n a  p a l ­
cach wyliczyć p o tra f i?  Czy sąd spe łn ił  
swoją pow inność?  czy postąp ił  so ie w e­
d ług  d ucha  u s taw y  i p rzep isów  p a ra ­
grafów ?

W yliczy liśm y ty lko  k i  l i r  a luk  i u- 
chyb ień  w procesie d ra  W y r o b k a ;  n a  
wyliczenie w szystk ich  nie pozw ala ją  nam  
ra m y  dziennika .  G d y b y śm y  zaś jeden po 
d rug im  p rze p ro w ad z o n e  u  nas  procesa  
k a rn e  wzięli pod m ik ro sk o p  k ry ty cz n y ,  
to b y śm y  w każdym , tych  lu k  i uchyb ień  
znaleźli m nóstwo. W o b e c  tak iego  stanu 
rzeczy  kom uż to  należy  p rzy p o m in ać  
t rzym an ie  się p a rag ra fów  i ustaw  c z y  
sędziom  przysięg łym , czy naszym  sądom
p raw n ic zy m ?

S karży  się „ u c z o n y 11 nasz  profesor^ że 
sędziowie przysięgli uw odzą  się polity- 
cznem i w zględam i a nie zw aża ją  na  p a ­
rag rafy .  K tó ryż  to w e rd y k t  sądów  p izy-  
s ięgłych daje  m u  praw o  do takiego o- 
sk a rż e n ia ?  N iech się p rzy p a trz y  bliźćj

Czy t rze b a  m ó w ić ,  że wodewil darm o 
się, sadzi n a  dowcipy i źe C a r in d o l ,  r ó ­
w nie  zresztą  j a k  B n v e s  la  G a il la rde ,  je s t  
m ias teczk iem  m a łóm  w praw dzie  lecz  je-  
d n em  z najś licznie jszych , jak ie  m o ż n a  so­
b ie  w yobraz ić?  R oz łożony  na w ązkićj w y­
n ios łości ,  u  stóp m ajes ta tyczne ,  gory  Vem 
t o u x ,  okazale panu je  n ad  obszerną  kotli  
n ą ,  zieloną i m iłą  d la  oka, j a k  ró w n in y  - 
p row inc ji  T ou ra ine .  P om im o , że od s tu ,  
l a t  b lizko stanow i częsc F ra n c j i ,  C arindo l 
3 achow ał jeszcze u d erza jące  resz tk i  swo f

jćj f izjonomji dawniejszćj.  B ę d ąc  stolicą 
m ikroskop icznego  pańs tew ka ,  oraz posia­
dłośc ią  k o ś c ie ln ą , '  ży jąc  w ciasnym  za 
k res ie  życiem w ła s a ó m , m ia ł tćż C a n n  
doi swoje w łasne obycza je  i r e p re z e n to ­
w ał  na  m a łą  skalę , lecz bardzo  d o k ła d n ie  
ca łą  spo łeczność  skom plikow aną .  Jego  
szlachta, m ieszczaństw o i pospóls two two 
rzy ły  trzy  kas ty  ca łk iem  od rębne ,  w wie 
cznych  ze sobą za ta rgach . Ż ydzi byli zam 
kn ięc i  w p raw dziw óm  g h e t to ;  k a ż d y  żył 
ta m  p rzy k u ty  do swego m ie jsc a ,  s ta n u  i 
k ą t k a ; a chocicż sku tk iem  now ych  o b y ­
czajów z k aż d y m  dniem  zac iera ją  3ię linje 
g ran iczne  p rze sz ło śc i ,  to j e d n a k  pew na, 
że jeszcze dziś zacieran ie  się to od b y w a  
s i ę 'w  C arindo l powolnić j,  niż wszędzm  
indzićj.

W  ' epoce swojćj chw ały ,  w c iasnym  
o b ręb ie  sw ych  w ałów  b la n k a m i najeżo­
n y c h ,  obok  swego rządcy  po litycznego  i 
konsu lów  m u n icypa lnych ,  C arindo l p o s ia ­
da ł  znakom ite  b isk u p s tw m , liczny  k le r  i 
k la sz to ry  praw ie  w szys tk ich  w iększych  
zakonów  re lig ijnych: jezu itów , d o m in ik a ­
nów, o ra to r janów , kpu cy n ó w ,  o b se rw an ­
tów, karm eli tów , nie l icząc b rac tw  peni­
ten tów  wszelkiego koloru ,  cz a rnych ,  b ia 
ł y c h ,  sza ry ch ,  i w szelkich  cechów  rze­
mieślniczych. Z d aw a ło  się, że i tu  j a k  w 
R zym ie  pap iezk im , k a ż d y  cz ło n ek  społe 
czeńs tw a cywilnego m usia ł  rów nocześn ie  
z ja k ieg o b ą d ź  ty tu łu  należeć do spo łecz­
ności religijnej. Z ak o n ó w  św ieckich  byfo 
bez liku. N ik t  nie m yś la ł  uc iekać  przed  
niemi: wreszcie każdy  z u ro d ze n ia  by ł  
p en i ten tem ,  w ed ług  cy rk u łu ,  pen i ten tem  
czarnym  albo pen i ten tem  szarym . K ażdy  
cech  miał swoje g o d n o śc i ,  sw oje tarcze,

sw oją chorągiew, swoje przyw ile je , a  nie 
by ło  "tak  zam ożnego m ieszczan ina  ani tak  
d robnego  s z la e h e tk i , coby  się n ie n a d y ­
mał, gdy  go ty tu łow ano  pan e m  przeorem .

D ziś  p a łac  b iskup i obrócił  się w pros tą  
izbę sądow ą: posiedzenia  sądu  odbyw ają  
się we spaniałćj sali k a r d y n a ła  B i c h i , a 
d aw n a  k a te d ra  j e s t  ty lko  p ierw szą p a ra  
f ją  miejską . W a ły  up ad ły ,  c y rk u ł  żydow ski 
zniesiono, na  u licach  gaz b łyszczy  a p rze  
raźliwy świst lokom otyw y  p rze ry w a  ciszę
sp o k o jn y c h  nocy.

K aż d y  dzień  unosi ja k iś  szm at  p rz e sz ło ­
śc i;  gospodyn ie  z rozpaczone ,  że w szystko  
d roże je  na  t a rg u ,  ża łu ją  ow ych  czasów 
bajecznych , g d y  za  p a rę  ś licznych k u rc z ą t  
p łacono  p ó ł to ra  f ra n k a  i  m ożna było  fi 
g u row ać  na  w ielk im  świecie, m a jąc  parę- 
set ta larów  in tra ty .  W sze lakoż  pom im o 
rew olucji  f rancuzkiój i now ożytnego  po_ 
s tępu ,  pom im o gazu  i ko le i żelaznćj, pod 
b o k ie m  wolnój myśli i rzeczypospolitć j  
C a rindo l pozos ta ł  m ias teczk iem  pobożnćm , 
w k tó róm  zaw sze o d eg ryw a ro lę  żywioł 
religijny. R ozum ie się że w C arindo l przy- 
traf ia ją  s i ę , j a k  w s z ę d z ie , aw an tu ry  m i­
ł o s n e ź e  i tam  nie p różnu je  k r o m k a  
p lo tk a rsk a ;  ale cóż z tąd  ? R zeczą  g łów ną 
jest, że w  C arindo l n ik t  w niedzielę mszy 
n ie opuszcza.  Spow iedź w ie lkanocną  t r z e ­
b a  ta m  od b y ć  kon ieczn ie  albo w yrzec 
się nadziei znalezienia żony. W  Carindol,  
t a k  j a k  wszędzie , za jm u ją  się ludzie po ­
l i t y k ą ,  i w a lk a  stronnic tw  często byw a 
b a rd z o  zac ię ta ;  lecz skoro  nadchodzi wiel­
k i  po s t ,  albo a d w e n t ,  w szys tko  blednie, 
w szystko  nikn ie  w obec wielkiej kw est j i :  
k to  będzie k a z a ć ?  W y b ó r  kaznodzie i  z a ­
p rzą ta  t r z e m a  m iesiącam i w przód  um ysły

p roboszcza ,  sk a rb n ik ó w  parafji ,  obyw ateli  
i odb ie ra  sen św ię tem u zastępow i d e ­
wotek. . , .

C arindo l jes t  p rzew ażn ie  s iedzibą  św ię ­
tych  dz iew ic ,  p o b o żn y c h  osób świeckich 
i kong regaey j  wszelkiego rodza ju .  D w a ­
dzieścia ja k ie  la t  tem u  wrócili do C a r in ­
dol szanow ni o jcow ie  dom inikanie ,  a t r u ­
dno  zrozum ieć ,  d la  czego ich za d z iw ia ją ­
ca pom yślność nie zachęc i ła  również  do 
pow ro tu  ich w spó łzaw odn ików  w św ią to ­
bliwości. B iedni ci ojcowie, p rzyby li  le d ­
wie we cz te rech  czy w p ię c iu ,  goli j a k  
święci tu reccy ,  przez  litość zostali u m ie ­
szczeni w sk ro m n y m  d o m k u  n a  p rz e d ­
mieściu; a  te raz  jest ich  p ięćdziesięciu, z a j ­
m ują  w span ia ły  k lasz to r ,  ca ły  świeżo w y ­
m urow any  z p ięknego  k am ien ia  k ry ljoń-  
skiego, śp iew ają  m odli tw y porarm e w  k a ­
plicy ta k  dużej j a k  kośc ió ł  i za g o tó w ­
k ę  k u p u ją  w szystko ,  co ich  w ygody  po  
m naża ;  lecz gdy  mnisi nie są je szcze  l icz ­
ni, natom iast jest  w ielka obfitość zakonnic ,  
k a r m e l i t k i , dam y  P rzenajśw iętszego  Sa- 

| k ram en tu ,  dam y  N iepoka lanego  Poczęc ia ,
! dom inikanki,  f ranc iszkank i ,  szary tk i ,  ksa 

ryski,  k tóżby  je  w szys tk ie  sp a m ię ta ł?  C a ­
ły  św ia tek  ru sza  się w tej osobliwszej 
sferze. S ta re  panny ,  św iątobliwe wdowy, 
kongregan iśc i  obnjćj p ł c i , b rac ia  ró ża ń ­
cowi ca lu teńki rok  w ędru ją  od para fj i  do- 
ojców, od b ra c tw a  do k la sz to ru  i na  
w szystko  czas m a ją  n a  officcja, kazan ia ,  
t r z y d n ió w k i ,  s t a c j e ,  now enny ,  ado rac je  
n ie u s ta ją c e ,  p o k u ty ,  p ie lg rzym ki i J>;0 ' 
cessje N ic  ruchliwszego n ad  błog ie  p ró ż ­
niactw o ty c h  w szys tk ich  ludzi w iecznie 
b iegających , k on fe ru jących ,  m o d lących  się 
a  w iecznie ta k  znużonych ,  że zw yk le  za-
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nie z w ysokośe i ka ted ry ,  k aż d em u  pro  
eesowi z osobna , a p rz e k o n a  się, że sę 
dziowie przysięg li  w żadnym  w y p a d k u  
nie mogli sumiennie i rozum nie  n igdy  w y­
dać  innego  w e rd y k tu  j a k  ta k i ,  jak i  wydali. 
A jeże li  j a k o  c. k.  p rofesor  będz ie  rniał 
odw agę k ry ty k o w a ć  c. k. sądy , to w i c h  
pos tępow an iu  zna jdz ie  dużo i daleko 
wdzięcznie jszego  m a te r ja łu  do k ry ty k i  a 
nie będzie  r z u c a ł  w obec W ied n ia  n iesłu  
sznych  p o d e jrz y w ań  n a  świeżą u nas  i n ­
s ty tuc ję  sądów  p rzy s ię g ły c h ,  k tó ra  może 
b łog ie  w ydać  ow oce ale ty lko  pod  je 
d n y m  w a r u n k i e m , a m ianowicie jezeh 
sądy  p raw n icze  t rz y m a ć  się b ęd ą  scisle 
p a r a g r a f ó w  — a sędziowie przysięgli ,  
t a k  j a k  do tąd  czynili,  t r zy m ać  się b ęd ą  
ściśle z d r o w y c h  z m y s ł ó w  i s u
m i e ii i a.

iCroRika ptissirM  I rszmaitoścs.
K ra kó w , 15  czerwca.

W muzeum techniczno - przemysłowem
we wtorek dnia 16 czerw ca, o godzinie 12 1
w południe, odbędzie się 18 ty  publiczny w y­
k ład  prof. dr. Straszewskiego z „Psychologji."

Od przełożeństw a stow arzyszenia „Domu 
modlitwy i wsparcia" izraelitów  postępowych 

. w Krakowie, otrzymujemy następujące ogło­
szenie :

„Ś. p. Salam on W echsler zapisał testam en­
tem  z dnia 22 stycznia 1872 r. stowarzyszeuiu 
„D om u m odlitwy i wsparcia" izraelitów  postę­
powych w K rakow ie, sumę 5000  zła. renty 
austrjackiśj w nominalnej w arto śc i, w celu 
w spierania tutejszych studentów  izraelitów  p ro ­
centam i od tego kap ita łu . Gdy obecnie od 
rzeczonej ren ty  p łatnej 1 maja r. b. kupony 
z depozytu sądowego wydane i 1 lipca przez 
przełoźeństw o „Domu modlitwy i w sparcia" 
w porozum ieniu z egzekutorem  testam entu  ś. p. 
Salam ona W echslera, p. dr. Maurycym W echsle- 
rem , rozdaw ane będą; przeto _ przełożeńśtw o 
wzmiankowanego stow arzyszenia zawiadamia 
niniejszćm  w szystkich do otrzym ania pow yż­
szego wsparcia upraw nionych i nań reflektują­
cych, aby swe dotyczące podania do przeło­
żeństw a „D om u modlitwy i w sparcia" na Pod 
brzeziu w K rakowie, najdalej do d. 25 b. m. 
na  rece sekretarza stow arzyszenia p. S. M. 
W ink lera  na K azim ierzu wnieśli.

Kraków  dni„ 13 czerwca 1874  r.
Przełoźeństw o stow arzyszenia „Domu mo 

dlitwy i wsparcia" izraelitów  postępowych w 
Krakowie. S . M . Winkler, sekretarz ."

Opuściło prasę dziełko p. T om asza Rudnic 
kiego: „O bliczenie i odtyczenie łuków dla dróg 
kolei żelaznych" i jes t do n a b ic ia  w księgar­
niach za cenę 1 zła. 25 c.

Z powodu, źe mnóstwo psów bez kagańców 
w ałęsa sie sam opas po ulicach m iasta i pu 
bliczność niepokoi, m agistrat w idział się spo­
wodowanym polecić oprawcy miejskiemu, aby

psy takie nie tylko w godzinach rannych i po 
łudniow ych, ale co środę i sobotę także w go­
dzinach popołudniowych łapał. M agistrat w zy­
wa zatem  właścicieli psów, aby psy swoje 
w kagańce zaopatrzyli lub je  w domu trzym ali.

P o d c z a s  kiedy W całej eywilizowanćj E uro­
pie zajm ują się ju ż  tylko sposobami i syste- 
matarai z u ż y tk o w a n i a  odchodów ludzkich 
w celach produkcyjnych: my jeszcze uchw ala­
my sumy na urządzenie kanałów  w celu z m a r ­
n o w a n ia  tych „skarbów ", jak  je słusznie na 
zw ał wielki ekonom ista nasz Supiński. A je ­
dnali zbytecznem  by  było i u nas ju ż  dowodzić, 
ile realnćj wartości leży w tych odchodaeli, 
k tórem i my rzeki nasze zanieczyszczamy, za 
m iast zbierania ich w odpowiednich fabrykach 
i w yprodukowania z nich przedmiotów- cen­
nych dla przem ysłu i rolnictwa. Najnowszy i 
najlepszy system zużytkow ania odchodów ludz­
kich je s t system S tanforda, system przerabia ! 
nia tych odchodów na w ę g ie l. System ten 
polega na znanej własności węgla w strzym y­
wania procesu gnicia w  ciałach gnijących i z a ­
pobieżenia wywiązywaniu się szkodliwych ga­
zów. W  celu zużytkow ania odchodów ludzkich 
według tego systemu, miesza się je już w k loa­
kach z pew ną ilością węgla, przez co u sku tecz­
nia się w domach mieszkalnych desinfekcję, 
a następnie przewozi się z węglem zmieszane 
odchody do fabryki w celu dalszego przeista­
czania ich po części na węgiel, po części na 
pudretę , a wreszcie na inne jeszcze pożyteczne 
produkta.

W  A nglji istnieje towarzystwo pod firmą 
„Carbou F ertilizer C om pany", które zaprow a­
dza system ten. zużytkow ania odchodów ludz­
kich na stałym  lądzie. W ysłało ono te raz  
ajen ta  do Galicji, który ma wybadać, o ile by 
ono czynność swą rozciągnąć, mogło także i na 
Galicję.

Trzecia lista osób, które złożyły ofiary
dla stow arzyszenia nauczycielek :

pp. Amalja z Gzorbów Sumowska 200 zła., 
ks.* W ł. C. 50 zła. , Cezar H aler rocznie 24 
zła ., jen e ra ł Kruszewski 20 zła., H elena Błe- 
szyńska, Sew eryna Skarżyńska po 10 zła., Ja- 
rontow ska Teodora 6 zła. , E . Jan ik o w sk a , 
A nna Jerzm anow ska, Szczepanowska, H elena 
Rydzow ska , B sberska , Schmidt dr. p ra w , 
Chromy , O szack i, dr. W e n tz e l, Geilser dr.
praw po 5 zła. , Seifert 3 zła. , Jab łońska  2
zła. Z członków rzeczywistych pp. : Jełbrzy-
kowska, Adamczyk M atylda, A rnot A dela, Ais 
L aura , Bernacińska Marja, Boczkowska, Celiń­
ska, D yktalew icz, Ebers Paulina, Eljasz W an­
da, F riedlein  Ludw ina, G órska Seweryna, Go 
czałkowska Ju lja , G adom ska Olimpja, Giebu- 
zińska, H olska Marcelina, Janow ska, K rynicka 
K aro lina , K rynicka T eo d o ra , K onopczanka 
K a ta rzy n a , K oncka Jo a n n a , K opacz M arja ,

I Ł ącka A leksandra , Makowska M arja , Meresz 
| K atarzyna , M arynowska , NowobiLka^ Marja, 
Nowolecka H elena, Omieeińska, Poznańska Ju- . 
styna, Pochw alska M arja, Rychlicka Stanisława 
R ylska, S typkow ska A ugusta, Szklarska FIo

syp ia ią  n a  p ie rw szym  dziesią tku  różańca.
P .  W in c e n ty  F a ra v e l ,  b ra t  m łodszy  ba- 

ronowój M urand ,  dobiegał juz  piątego 
k rz y ż y k a ,  lecz zdaw ało  się, źe n ie  miał,  
j a k  la t  cz te rdz ieśc i :  m a ły ,  szczupły ,  ru- 
chaw y, o ży wórn o k u  i u s tach  uśm iechaię-  
tych ,  pom im o swej roz trzepane j p ow ierz ­
chow nośc i  używ ał w C arindo l u trwalonój 
s ław y cz łow ieka  n ad e r  pobożnego . Nie 
w iedz ieć ,  j a k i  b y ł  jego stan ani czćm  
się t r u d n i ł ;  ale trudno  było  lepiej udaw ać 
cz łow ieka  m ocno zaję tego. Je g o  burzliwe 
p różn iac tw o  doskona le  p rzys taw ało  do 
ow ych  m a ły ch  obow iązków , co nada ją  
ludziom powagę, a nie zada ją  p racy . Hi a 
on n ad e r  serjo  swój ty tu ł  s k a rb n ik a  pa- 
rafji, a jeszcze więcej serjo ty tu ł  zaw ia­
dow cy  funduszów  kośc ielnych. W cześn ie  
owdow iaw szy , p. F a ra v e l  nie ożenił  się 
pow tórn ie ,  d la  tego, j a k  mówił, ab y  c a ł ­
k iem  się poświęcić w ychow aniu  swojej 
uk o ch an ć j  B lanki,  córki je d y n a c z k i ;  j a k o ż  
k ie row a ł  n ią  p o d łu g  sw ych  w yobrażeń ,  
i u w ieńczy ł  d z ie ło ,  oddając  B lan k ę  w 
m ałżeństw o  p er le  m iejscowćj m łodzieży,  
H eljacynowi Martelly , w iceprezesow i t o ­
w arzys tw a  św. Wincentego^ a P au lo  i se 
k re ta rz o w i  tow arzys tw a  sw. F r a n c i s z s a  
de Regis.

P .  F a r a v e l  uchodz ił  za b o g a teg o ;  za 
m ieszk iw ał w arys tok ra tycznć j  ulicy Zło- 
tć j d rug ie  p ię tro  ogrom nego d o m u ,  k t ó ­
rego resz tę  za jm owali jego  có rk a  i zięc. 
Z a  m ias tem  posiadał p iękne  ogrody, a tuż 
u  stóp góry  V e n to u x  k a w a ł  g ru n tu  wielce 
in t r a tn e g o ;  ale te  d o b ra  z iem skie zdaw ały  
się nie obchodz ić  go wcale. J e g o  Tz00z y~ 
w ista dziedziną, polem jego  popisów  by a 
s ta ro ż y tn a  bazy l ika  w C arindol,  o w s ła ­

w ny kośc ió ł św. Z ygfryda ,  w k tó ry m  on 
pe łn i ł  zaszczy tny  wielce u rząd  ska rb n ik a .
U  św. Z y g fry d a  b y ł  p. F a ra v e l  p r a w d z i ­
wie, j a k  u  siebie, w najściślejszej poufa­
łości z P an em  Bogiem  i świętymi. Nie 
m ogąc  spoko jn ie  się zachow ać, rozm aw ia ł  
g łośno , co chwila odsuw ał swoje krzes ło ,  
za na jm nie jszą  okaz ją  się odw raca ł  i r o z ­
kaz u ją cy m  to n e m  daw ał polecenia s ługom  
kośc ie lnym . I ro n ja  ludow a nad a ła  mu 
p rzy d o m e k  nadzw yczaj  trafny , p rz e z y w a ­
jąc  go lou tavan  (chrząszcz). O n  to zw y­
k le  ro z d a w a ł  w czasie sumy chleb p o ­
święcony, i Bóg raczy  wiedzieć, jak iem i 
p lo teczkam i z p ierw szym  lepszym  się d zie­
lił w ciągu tego pobożnego rozdaw nictw a 
G dy  k w es to w a ł  na kościół,  b iada  ci, je  
żeliś p rz y p a d k ie m  zapom nia ł  swojćj sa 
k ie w k i !  J a k  on um ia ł  każ d em u  dać  po 
znać,  źe nic nie dałeś, i jak im  tonem  mó 
wił c i : B óg z a p ł a ć !

W k a ż d e  w ielkie święto p. F a ra v e l  u roczy  
ście się kom unikow ał,  nie p rzy  k ra tk a c h ,  
j a k  prości śmierteln icy , lecz j a k  dyakon i ,  
u  stóp wielkiego ołta rza .  N ależy  m niem ać, 
że posiadał  p raw dziw y  stan ła sk i ,  gdyż 
w yborn ie  się obchodził  bez skup ien ia  d u ­
cha, ja k ie g o  w ym aga ak t t a k  ważny. Z  < 
ledwie u k lą k ł  i z a k ry ł  tw arz  ręk o m a ,  gdy  
w tóm znow u żwawo się podnos ił  i już  
ca ły  b y ł  n a  w y lo c ie , gotów  ro zd a w a ć  
ch leb  pośw ięcony , pap la jąc  p o d łu g  z w y ­
czaju. G d y b y  nie jego p ię k n a  repu tac ja ,  
n ie  w ziętoby go wcale za  pobożnisia ,  ale 
raczej za osobę najn ieskrom nie jszą ,  za 
para f jan ina  najriieprzyzwoitszego 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I
rentyna, Switkowska Alojza, Schwarz A ugusta. 
Tetrzew ińska Teodora, W ysocka L aura , W y 
robisz L aura, W yrobisz Em ilja, Zdrojskowska, 
Zieleniewicz, Zapfrówna Zdzisława.

Wczoraj bardzo wielu Szlęzaków zwiedzało 
kopalnie w W ieliczce. P rzybyli oni w tym 
celu osobnym spacerowym pociągiem około 
południa a powracali po godz. 7 wieczorem.

Uchwałę sejmu gaiieyjskiego, mocą któ
rój w gimnazjum akademickićm we Lwowie ję ­
zyk ruski od przyszłego roku szk. staje się 
stopniowo wykładowym także w wyższych 4 
klasach, otrzym ała sankcję cesarską.

W ystawa dzieł sztuki urządzona w wiel­
kiej sali domu narodowego przez tow. p rzy ­
jació ł sztuk pięknych we Lwowie, została 
wzbogacona nowo nadeszłem i dziełami, a m ia­
nowicie obrazam i olejnym i: Rodakowskiego
H enryka, Matejki Jana, Chełmońskiego Józefa, 
Ajdukiewieza T ., Swieszewskiego^ Aleks., Ja ro ­
szyńskiego Józefa; akw arelam i: K ossaka Ju- 
ljusza, T epy  Fran. i K ozakiew icza Antoniego; 
tudzież rysunkam i Grabowskiego W ojciecha- 
W ystawa otw arta codziennie od godziny l ę  
z rapa do 5 po południu.

Stowarzyszenie pocztmistrzów w Za­
leszczykach po szkontrow aniu kasy stow arzy­
szenia przez w ydział na dniu 11 maja r. b. 
we Lwowie posiadało w kasie gotówki 460  zła.
1 3-i/2. e.,' ulokowanych w kasie oszczędności 
lwowskiej 300 zła., od dnia 12 maja do 11 
czerwca b. r. wpłynęło do kasy częściowo od 
delegatów częściowo od pojedynczych człon 
ków stowarzyszenia 1014  zła. 24 c., razem 
1814  zła. 37V2 c - R ozchód: wydano na za­
liczki, na zwrot udziałów, na po ita  i koszta 
adm inistracyjne 635 zła. 77 cent. ..Pozostało 
w kasie z dniem 11 czerwca 1178  zła. 60 7 2 c.
Z k tórśj to pozostałości ulokowano w kasie 
oszczędności bukowinskićj do nieoznaczonego
czasu 500  zła. na  5 % .

Leon de Schiller, zastępca prezesa. 
Wiktor B ilski, rachm istrz.

Pan Tadeusz Chrząszcz właściciel dóbr
Słow ita w powiecie przem yślańskim  po łożo ­
nych z własnćj inicjatywy ufundow ał, jak  do­
nosi Szkoła, - dla użytku gminy Słow ita szkołę 
obszerną do zby tku , w którćj zarazem  i po ­
m ieszkanie dla nauczyciela się mieści. Szkoła 
ta  w stylu szwajcarskim murowana z cegły, 
pod gontem, schludna i widna z odpowiedniem 
u rządzen iem , na k tórą p. Chrząszcz wydał 
przeszło 5 ,000  zła., stanowić będzie prawdzi 
wy wzór dla naszych budynków  szkolnych. 

Fotografje duchów. — Spirytyści ame
rykańscy obok innych sposobów jednania  so­
bie zwolenników używają fotografij zdjętych 
jakoby  z dusz osób zm arłych. Szalbierstwo to 
obecnie na wielką skalę prow adzone w Amery- 

|ce dokonywa się w ten sposob : Na gładkiem  
tle, przed którem usiąść ma osobo, k tóra na 
fotografji życzy sobie ukazać się w tow arzy -; 
stwie jakiego nieboszczyka, maluje się już po­
przednio pewnym płynem  chemicznym postać 
owego nieboszczyka. P łyn  ten  (siarczan chini­
ny) ma tę własność, że namalowana nim p o ­
stać po wyschnięciu zupełnie je s t dla oka 
niewidzialna, pomimo to jednak  silnie łam ie 
promienie światła, tak, źe wyraźnie odbija się 
jako widmo na drażliwej negatyw ce fotogra­
ficznej razem z postawą osoby, k tóra  ma pasc 
ofiarą swej łatwowierności.

W y s ta w a  tow. przyjació ł sztuk  pięknych 
w pałacu biskupim przy ulicy F ranciszkańskiej 
otw arta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, 
w dni powszednie 30 centów.

H O TEL SASKI. Przyjechali: H enryk Ku 
tschera z żeną radca sądu kraj. z Tarnow a, 
Edm und W adaw ski z W ysocka; Adolf S trelitz  
kup , .Max Berliner kup ., z W rocław ia; Aniela 
T rzcińska obyw., Adam Potw orow ski wł. d., 
z W arszawy; J ó z e f  Zawadzki, Jozef W idaw ski, 
T ad. Zwierkowski ob., M arja Kośmińska wł. d., 
Gustaw Bukowski wł. d., Adam K alinka wł. d., 
z Kongresówki; Konst. W ikner urz. drogi zel. 
z Częstochowy; W acław  B ratkow ski ob. z P o ­
dola *ros.; Faustyn W yźnikiew iez z familją ob. 
z Piotrkow a; Ign. W ojnow ski z Chrobrza; Ign 
K ohn kandydat prawa z P isek ; K arol W in ter 
holler kup. z W iednia.

L ic y t a c je .  Realność pod 1. 41 w Filipo- 
wicach. — L icytacja na wykonanie budow y 
sk rzydła  gmachu gim nazjalnego w T arnopolu . 
— R ealność pod 1. 181 i 119: w S tańkow cach.— 
Realność pod 1. 633 w Jaw orow ie.— D ostaw a 
m aterjałów  do pokrycia gościńców rządowych: 
B iała Przem ysko-Lw owskiego, Samborsko G ró­
deckiego i Lwowsko-Bełzeckiego. — Częsc rea l­
ności pod 1. 199 w Mielcu.

K o n k u r s a .  Posada sędziego w Nowym- 
Sąćzu. —  Pięć posad oficjałów i 7 posad asy­
stentów pocztowych w okręgu dyrekcji poćzt 
galicyjskich. -— K onkurs na p o s a d ę  sędziego 
w Tyśmienicy odwołuje się.

Scjspiiiarstwe, pneiW śt 1 hans-ći.

W iadom ości u rzęd ow e,
— Namiestnik przeniósł kom isarza pow ia­

towego Ant. E dera z G ródka do Zydaczowa; 
zaś koncepistę nam iestnictw a Czesława Niewia­
domskiego z Zydaczowa do Gródka.

Wyciąg z dziennika urzęd ow ego  g w u
Lwowskiój z  dnia 10 czerwca:

E d y k ta .  D la drugiej kadencji sądów p rzy ­
sięgłych w T arnopolu mianowany prezydentem  

1 F ran . Illasiewicz, a  zastępcam i radcy : dr. Izy  
1 dor Pasław ski, Jan  Strum ieński i Aloizy Uhle

W ro c ła w  13 czerwca. — Pow ietrze zaiste 
nic do życzenia nie pozostaw ia; ciepła tem p e­
ra tu ra  i deszcz raz po raz p rzepadujący b a r­
dzo korzystnie na roślinność wpływa i pom yśl­
ne zapow iada zbiory. D ziś i z okolic, gdzie 
przym rozki wiosenne dosyć widoczne pozosta­
wiły ślady, woale pocieszające wiadomoci ma­
my i zdaje s ię , że ran niezagojonych zbyt 
wiele nie pozostanie. N awet i. drzewa owoco­
we, o k tóre tyle obawy było , dość dobry w 
ogóle zbiór obiecują.

W  handlu zbożowym od przeszłego ty g o ­
dnia prawie żadna nie zaszła zmiana, optymizm 
bowiem co do przyszłych zbiorów ciężyć nie 
p rzesta ł na usposobieniu targów, k tóre się do ­
tąd  w ciasnem bardzo kołku miejscowych po­
trzeb zwolna obracają.

W  Anglji przy m ałych tak  krajow ych jak 
zagranicznych dowozach, notow anie przeszło- 
tvgodniowe prawie bez zmiany utrzym ane zo ­
stało, choć dążność zniżki na niektórych pla 
each chwilowo przebijała. F rancja  zawszę przy 
bardzo stałem  pozostaje usposobieniu, w ła­
snych zapasów bowiem prawie żadnych nie .nia, 
a dowozy zagraniczne ledwie na chwilowe w y­
starczają potrzeby. To też na w szystkich fran- 
cuzkich placach dążność zwyżkowa przew ażnie 
panuje i żadnych widoków nie ma, aby się 
przed żniwami sytuacja ta  w czemkolwiek 
zmienić mogła. W Belgji i H ollaudji przy 
znacznie ożywionym ruchu, notow anie ciągle 
pozostaje stałe. Prow incje nadreńskie i po łu ­
dniowe Niemcy nie mnićj stałe utrzym ują ce­
ny. A ustrja i W ęgry zaś przy lepszym dow o­
zie słabiej były usposobione. Środkowe i pół 
nocne Niemcy, pomimo licznych fluktuacji przy 
dość stałem  pozostają usposobieniu i ceny 
utrzym ują praw ie bez zmiany.

Na ostatnićj giełdzie naszej notowano za 
1000 kiiogr., (2460  fnt. poi.) pszenicy na  ten 
miesiąc 90 talarów , tyleż żyta na ten miesiąc 
6 4 %  tal., na czerwiec-lipiec 6 3 y 4 ta l., na 
lipiec-sierpień 60 ta l., na wrzesień październik . 
57 tal., na październik-listopad 56 tal.

T a rg  nasz przy średnim dowozie nieco s ła ­
biej by ł usposobionym i tylko piękniejsze z iar­
no pszenicy i żyta łatw ego znalazło kupca.

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę b ia łą  8 % 2 — z°łf?  % 1 2  ® / ? ’
żyto 6 J/ 2 — 7 V4 ; jęczmień 6 Ł/ 3 — 7 y 3 ; owies 
6 i/2, —  6 % ;  groch od 6 Ł/ 6 — 6 V42; wykę od 
5 y 4 2 — ó 11/ ^ ;  łub in  żółty  43/ 4  — 5 y 3 , nie­
bieski 4 i/ 3 — 4 2 / 3 ; rzep 7 y 2 — 8  ; rzepik od 
7  J12  — 7 1 Y[2 ; koniczynę (za 50 kiiogr.) czerwo­
na 10 — 1 4 y 2 , białą 11 — 19 tal.

Okowita stale, za 100 litrów (100  kw art poi.) 
1 0 0 %  T rallesa  w 'm iejscu 2 3 11/ 12, na ten  mie­
siąc i aż do w rześnia 2 3 % ,  na  wrzesień-pa- 
ździernik 22 %  tal.

B anknoty austrjackie po 9 0 %  tal. za 1 5 0 zła., 
banknoty ros.-polskie po 9 3 %  tal. za 100 rsi. 

Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i Sp. —  F ilja  wrocławska.

Kursa. — W iedeń 15 czerwca godz. 2 .10 . 
Akcje kredytow e 219. — .— L ondyn . •
Srebro 105 .75 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
1 4 0 . — . — L osy z 1864  r. 1 2 9 .7 5 .— A kcje' 
franko-austr. 29. —  . —  N apoleony — . — • — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 53 . . A kcje
kolei lwów. czerń, 1 4 1 .— . — A kcje kolei połn. 
wschodniej 106 . — . — A kcje banku  związków. 
8 .— . — Oblig. indem n. gal. 81. — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 2 .2 5 .— A kcje angle 
banku 1 2 9 . — . — Akcje kolei rząd . 3 2 2 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . K olei Rudolfa
1 5 6 .5 0 . — Tram w ay — . — •—  B anku budowy 
52 .2 5 . —  A kcje kolei wschodniej 4 8 .7 5 . — 
Akcje banku anglo-węg. 31 .75 . Akcje koi- i 
zjedn. 98. — . — Losy tu reck ie  4 8 ,5 0 . —  Losy 
prem j. węg. 77. —  .— A kcje kolei bogum ińskićj
138 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  204.- . 
Akcje kolei półn . zachodn. 178. — . Akcje 
frauco-hungaria 63 .25 . —  Ogólny bank anstr.
44 .50 . Usposobienie g ie łd y : dobre.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralicbowski.
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Patentowane kolcowelmłocarnie
r ę c z n e  i  ł c i e r a t o w e

polecaja z zaręczeniem  najw iekszój użyteczności 
jako  osobliw ość

Umrath & Comp.
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtwage.

W ielki skład w szelk ich  rolniczych narzędzi. Spi­
sy z w iekszem i rycinam i w szelkich narzędzi, 
przesyłam y darmo każdem u zapytującem u się  

rolnikowi.
leneralna ajencja Samuelsona wynagrodzonych 

żniwiarek „ Royal “. 5046(1-16)

Bank Galicyjski dla H an i i
w Krakowie

wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6%  P ^ tn e  w 30 dni po wypowiedzeniu
6 72%  płatne  w 60 dni po wypowiedzeniu
7°/0 płatne  w 90 dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.
4910(3-?) Dyrekcya.

ioooooooooooooooooooooo

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
wydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868  II. XXXXIII. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowyeh i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.kapitałów pupilarnych

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosi :i‘- wcze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być -wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tśż  listy hipoteczne, wylosowane dnia 28  
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

•X W &  L W O W i © ;  Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, 
Tarnopolu i Samborze;

T X r i o r l n i n : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank;

■yjw L i n o u :  Bank dla Górnśj Austryi i  Salzburga;

-TOT" J p r e f c C i Z ! © :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion; 

B e r n i e : Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

B s r l l n i © :  pp. Meyer & Comp.;

" W a r s z a w i e : r .  Leon Epstein. 3956(-?)

Ostrzega się

przed o s z n M s tw e i
Z pom iędzy w ielu  ogłoszeń , szczególn ie  

o zegarkach, niektóre mają na celu, by  
oszukać m ieszkańców  na prowincji. Nie* 
chaj przeto n ie  kupuje nikt zegarków  u  

ludzi, n ie dająeycli dostatecznej rękojm i. Nabyto  
u m nie zegarki m ożna zaw sze do w oli albo za ­
m ien ić albo zwrócić, dowód największej rzetel­

ności.

S3 Trudno uwierzyć a prawda!

T g "  u  r a p i e r ■XKT

KRAKOW,  15 czerwca.

\]%  O bligacje indemu. galicyjsk ie . .  
4 %  L isty  zastaw ne galicyjsk ie . . . .  
5 #  L isty zastaw ne g a l i c y j s k ie . . . . .  
4 #  L isty  zastaw ne polsk ie s e r j a l . .  
4 #  L isty  zastaw ne polsk ie serja IX. 
5 #  L isty  zastaw ne polsk ie now e . .
4 #  L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........
6 #  L isty zastaw ne banku nip. gal. 
6 #  L isty zastaw ne banku w łościań. 
w alie. zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 Vj X  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6 #  L isty  zast. 36-letn ie banknot.. 
6 #  „ „ i :  U tn ie „

Akcje k o iei w arszaw sko-w iedeńskiej. 
„ „ galic. K arola-Ludwika . .
„ ,, lw ow sko-czern.-jaskićj . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła.

G alie, banku hipotecz. . „ 200 „
i .osy krakowskie na 20 z ła ...................

„ prem jowe w ęg iersk ie ...................
„ ?j %  tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta Stanisław ow a . . . . . . .

Srebro now e au strjack ie ...................
Kuble papierowe rossyjsk ie............
T alary p ru sk ie ......................................
D ukat obrączkow y...............................
20 -fra n k ó w k a ........................ ............. .

płacą żądają
Zła. G. Zła. c.

80 25 82 25
73 50 75 50
83 — 84 75
92 25 94 25
91 50 93 50
91 — 92 75
76 50 78 25
85 25 87 25
93 — — —

— - — —

WIEDEŃ, 13 czerwca.
Renta austrjacka 5 % ...................

„ „ w srebrze 5%

90 50 93 —

221 — 256 —

137 50 141 50

— —
21

—

76 — 79 —

47 50 51 50
— — 17 —

105 50 107 50
154 50 156 —

164 50 166 50
5 28 5 39
8 92 9 05

69 45 
l i  I b

69 60 
74 85

L o 8 y:
Z roku 1839 ca łe  za 100 z ła ............

„ 1839 »/» „ 100  ...............
470  rzad. z r. 1854 na 250 „ ..........
5f/0 „ 1860 ca łe  „ 500 zła.

1860 i/s 1005%
R ządowe „ 1864 za 100 zła.
K redytowe 1860 r „ lO O zł.m .k
K ra k ow sk ie ........................ „ 20 zła.

Akcje bankowe i kolejowe :

za 120 zła. 
„ 80  
„ 80  
„ 80

A nglo-austrjackie . . . .  
Boden-Credit austrjae.
Franco austrjackie . . .

„ w ęgierskie . . .
N a tio n a lb a n k ........................................
U n io n b a n k ............................za 200 zła.
A rcyksięcia A lb ieehta  200 zła. . . .
D n ie s tr z a n sk a   200 „ „ . .
E p er ie s-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k . 
Gal. Karl Ludw ig . . . 210 z ła .sr.. 
K aschau Oderberg. . .  200 zł. m .k . 
Lw ow . Czerń. J a ssy ..
R u d olfb ah n ...................
Staatsbahn (500 fr .) . .

„ U e m is j i . .
Siidbahn (Lom bard.).
W ęg. ga l. I. Lupk. . .

- Nordostbahn . . .

200 „ . .  
200 „ sr. 
200 zł. m. k. 
200 „
800 „
200 „ sr .. 
200 „

Ostbahn (500 fr.) 200

i P X
płacą |żądają

Zła. c. Zła. c.

262 _ 268 —
220 —225 —

98 75 99 25
108 —108 25
110 —110 75
130 _ 130 50
126 —127 —

19 50 20 50

130 50 130 75

29 50 30 _
62 50 63 —

988 —990 —
98 50 99 —

115 50 116 —
524 — 526 —

2087 2092
152 75 253 25
138 _ 138 50
139 50 140 50

. 156 —156 50

. 322 —324 —

. 139 50 139 75

. 138 50 138 50

. 106 50 107 —

. 105 75 106 25

. 49 — 49 60

e  n  1  ę  d z  y -

Listy zastawne:
A Ilg .o e 8 t.B d .K r .lo s ... 5 %  zła. sr .. .

„ „ 33 la t los . . . 5 #  w . . ,
„ gm. 4 0 .......... n

Galic. Banku H yp......... 6 #  w . a . . . .
„ Banku W łość. . . 6 #

N ationalbank ................. 5 #  m. k . . . .
» » ................. 5 #  w.  a. . . .

Obllgi pierwszeństwa:
Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w , a. . . .
D n iestrzańsk io .............. 5 #  n n • •
Gal. Kar. L ud ................. 5 #  n — • ■

„ II. em....................... 5 #  „ ..........
„ 1871 III. .............. 5 #  * ..........

L w ów .-C zem .-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 #  sr w. a . .
„ I I 1 8 6 7 ............... 5 #  n n n
„ III 1 8 6 8 ............... 5 #  n n n
„ I V 1872 .............. 5 #  n n n

Zła. c . ! Zła. c.

W ęg.-galic. Lupkow . . 5 #  
„ N ord o stb h ... 300 5 #  
„ Ostbahn . . . .  300 5 #

WARSZAWA, 13 czerwca. 
L isty  zastaw ne serji 1 . 4 #  . . .

* 2 . 4 # . .
kupon ub i e g ł y . . . . . . .

„ n o w e ......................... 5 #  . .
kupon u b ieg ły ...............

„ l ik w id a c y jn e . . . .  4 # . .  
kim on u b ie g ły ............

p łacą | żądają

Za 1  Zł. S O  cnt. I 1  złr. szwaj ca>-. m odny por­
celanow y zegarek  em aliowany p ięknem i krajobra­
zam i lub kwiatam i, bardzo ładny a tani, pożyte­
czny dla biednych i  bogatych, z poręczeniem  na rok.

Za 9 ,  I O  i l f  Złr. praw dziw y angiel. srebrny  
cylinder z łańcuszkiem  z dobrego złota talrai, m e­
dalionem , pokrowcem , k luczykiem ; poręczeniem  
na 5 lat i  drugiem  szkiełkiem . Takie sam e czaso­
m ierze, najlepiój złocone w  ogniu, tylko 12 zł. 50 c,

AS i 1 5  złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
m ontoar, t. zw. cesarski zegarek, który je st  ja k  
najlepszym  wyrobem  i zaleca  się  szczególn ie le ­
karzom  i  duchownym, gdyż n iezb ite są dow ody, 
że an i na sekundę się  n ie  różnią.

Za 1 5  I 1 8  złr. dostanie m odny w ojskow y ze­
garek, lekk i, ozdobny, gustow ny, a co najw ażniej­
sza, bardzo regularnie idący i bajecznie tan i; do 
tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek  z  naślado­
w anego srebra z k luczyk iem , pokrowcem , m eda­
lionem  z zło ta  talm i i  poręczeniem  na piśm ie.

Tylko 1 9  i 1 5  Złr. srebrny cylinder z kółk iem  
złotem , m ocnćm  kryształow em  szkiełkiem , łańcusz­
kiem , m edalionem  z złota  talm i i pism em  porę- 
c zającem .

Tylko 1 5  i 9 0  złr. praw dziw y angielsk i sre­
brny zegarek  kotw icow y z  plam ką, podwójną za- 
krywką, najpiękniejszem i wyrzynaniam i, łań cu sz­
kiem  z prawdziwego złota  talm i i  pism em  pore­
czajacem .

Tylko 1 3  Złr. prawdziwy angielsk i srebrny ze ­
garek i  w  ogniu złocony czasom ierz z łańcusz­
kiem , m edalionem  z  złota  talmi, skórzanym  po­
krow cem  i  pism em  poreczajacćm .

Tylko 1 1  złr. taki sam, znacznie w iększy, z  
orjentalnym  drogoskazem.

Tylko 1 6  i 19  złr. prawdziwy angielsk i remon- 
toar P rince o f W ales, najm ocniejszy, z kryształo­
w em  szkłem , w erkiem  niklow ym , z  prawdziwego  
dobrego złota  talm i; zegarki te nakręca się b ez  
kluczyka; do nich dostaje każdy łańcuszek  z z ło ­
ta talmi, m edaljon i  pism o poręczające darmo.

Tylko 1 3  złr. prawdziwy angielsk i zegarek z 
dobrego złota  talm i, cylinder teraz najkształtniej­
szy , z podw ójnem i kszyształow em i szkiełkam i, 

i przez w erk zam knięty m ożna w idzieć, z łańcusz- 
I kiem z złota talm i, m edaljonem  i pism em  pore­
czajacem .

Tylko U  I 19  Złr. m alutki zegarek damski, z  
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusz­
kiem  z prawdziwego złota talm i i pism. poręcz.

Tylko 1 8  i 8 0  Złr. prawdziwy angielsk i naj­
lepiej w ogniu złocony srebrny czasom ierz z p o ­
dwójna zakryw ką, najpiękniej em aljowany, z łań ­
cuszkiem  z p aw dziw ego złota  talmi, m edaljonem  

pism em  poreczajacem .
Tylko 1 8 , 3 0  I 3 5  złr. najlepszy srebrny pra­

w dziwy angielsk i zegarek kotw icow y, n a  15 k a­
m ieni z łańcuszkiem , z najlepszego złota  talm i, 
m edaljonem , skórzanym  pokrowcem  i  pismem po­
reczajacem .

Tyiko fcO i złr. srebrny remontoar, b ez  
kluczyka nakręcany, z łańcuszkiem  z złota talmi 

m edaljonem .
Tylko 3 3 ,  8 5  i 3 9  złr. z łoty  zegarek damski 

z łańcuszkiem , m edaljonem  i  pism em  poreczajacem .
Tylko 3 0 ,  3 5  i 5 0  złr. praw dziw y angielsk i 

srebrny rem ontoar, z podwójną zakrywką, porę­
czeniem  i  patentem .

Tylko 3 5 ,  4 5  i 5 0  złr. prawdziwy angielsk i 
złoty  zegarek kotw icow y z kszyształow . szkiełkiem .

Tylko 6 0 ,  9 5  i lO O  Złr. dobry z ło ty  rem on­
toar z krzyształow ćm  szkiełk iem , 105 i 115 złr. 

podwójna zakrywką.
Tylko 3 0 0  do 3 0 0  złr. praw dziw y angielsk i 

czasom ierz z remontoarem, podwójną zakryw ką, 
z kryształow em  szkiełkiem .

Oprócz tego wszelkie gdziekolw iek  i przez k o -  
gokolw iekbądż ogłaszane zegarki taniej.
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Philipp Fromm

Naprawialnia.
Stare zegarki, często drogie pam iątki rodzinne, 

naprawia się  i znowu odnawia. Ceny za  naprawę  
z pięcioletniem  poręczeniem  złr. l* /2, 3, 5 do 10.

Listowne zamówienia
w ykonuje się w  24 godzinach za zaliczeniam po- 
cztowem lub za przesłaną gotówkę. N a szczegól­
n e żądanie przesyła się także za  zaliczeniem  po- 
cztowem  zegarki i łańcuszki do wyboru i  zwraca  

się p ien iądze za zw rócone przedmioty.

C eny m oje są zaw sze n iższe od najniższych  
gdzieindziej, a zaw sze m oje w ym agania stoją na  
w ysokości czasu.

Chcący zam ów ić now e zegarki,

Chcący zam ienić stare zegarki na now e, raczą 
się udać do mojej firmy 4886(5-12)

Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse 
Nr. 9. Wien.

roszę uważać na adres.
Poszukuje się zdolnych zastępców 

na prowincji.
W  drukarni „Kraju “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


